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u y  m w y  u p ó r  m  pa& zetniath F j r y ż * ?

Straszliwa zagadka śmierci Letycji r a r e n *
emocjonuje cały Paryż

Paryż ma nową ponurą sensa­
cję W  wagonie p ierwszej klasy  
kolejki podziemnej znaleziono 
zwłoki tragicznie zamordowanej 
pięknej paryżanki Letycji Toare- 
aux, obok le iata  je j torebka, w  
której w ładze śledcze znalazły  
szereg listów  od różnych męż­
czyzn i pisany przez nią bilecik, 
w zyw ający kogoś i a  jakieś spot- 
żarrLe.

K A S J E R K A  

I  T A N C E R K A
Letyc ja  Toureaux prow adziła  

podwójne życie. W  dzień była ka 
sjerką w  jednym  z lokali na  
przedmieściu Charlton, w  nocy 
dzierżaw iła szatnię, będąc zara­
zem fortancerką w  jednym z dan 
clngów  w  okolicach placu bas- 
tylil.

W ładze policyjne m ają do roz­
w ik łan ia  ponurą zagadkę: Kto sa 
m ordował? Jazie były powody 
zbrodni? Którędy uszedł m order­
ca?.

S A D Y S T A ?
W  Paryżu panuje przekonanie, 

ie  Letycja Toureaux padła ofia* 
rą  zemsty któregoś ze swych ro- 
rakow  —  była W łoszką z pocho­
dzenia, lub też została zamordo­
w an a  przez sadystę. Do policji 
zgłosiła  się nawet jazaś  Rosjan ­
ka opowiadając, że na parę ty­
godni przed wypadkiem  m orderst 
w a spotkała w  paryskim  metro ta 
jsmniczegrt n.eznajomego, który 
patrzył się z *  nią przenikliwym  
spojrzeniem , w y ją ł potem sztylet 
z podręcznej walizeczki i »praw - 
dził czy sąsiednie przedziały są 
puate. W  tym momencie pociąg  
zatrzym ał się na jednej ze stacji 
i  Rosjanka wysiadła.

Zbrodn iarz pozostawił jedynj 
sw ój ślad v  postaci sztyletu z od 
Ciskami palców. Daktyloskopi 
prezydium  polic ji sfotografow ali 
je  starannie, porów nali ze W3zyst 
kinu posiadanym , w swoich zbio 
rach odciskami. Bez wyniku.

Po lic ja  przesłuchała wszyst­
kich znajumych Letycji Toure- 
sux. W szyscy wykazali oni swoje  
alibi, nie budzące " najm niejszej 
wątpliwości.

M A Ł Ż E Ń S T W O  b e z

W I E D Z Y  R O D Z I N Y
Zam ordowana tancerki, wyszła

izamąź w tajem nicy i Le* zgody  
J sw ojej rodidny. Matk«» je j miesz­
kająca dotychczas we W łoszech  
dowiedziała się o tym dopiero 
wówczas, gdy Letycja została 
wdową, brat je j zamieszicały na 
Korsyce m iał podobno wystoso­
w ać w ów cias list do sioatry z o-

L e ły t js  Toureaux, tancerka, którą zam ordowano w  podziemiach pa­
ryskiego „M etro".

Zycie kulturalne

strymi wymówkami. L istu  tego 
jednak polic ja  w  czasie szczegó­
łowej rew izji, przeprowadzonej w 
mieszkaniu tragicznie zm arłej, 
nie znalazła

N ie  natrafiono również na ślad  
jakiejkolw iek historii romantycz­
nej, w  której w ystępowałaby oso 
Da Letycji Toureaux.

K T Ó R Ę D Y  U C I E K Ł  

Z B R O D N I A R Z ?

Tajem niczy zbrodniarz znikł 
również w  niewytłumaczonych o- 
Kolicznościach. D rzw i parysziego  
metra zatrzaskują się automatyrz 
nie w  chwili ruszenia pociągu i 
możne je  otworzyć dopiero po za 
trzymaniu na stacji.

Staw iano hipotezę, że m order­
ca zasztyletował sw ą ofiarę  przed 
wyruszeniem  pociągu z kiańco- 
w ej stacji i zdołał wówczas zni­
knąć niepostrzeżony w  tłumie. 
M ożliwe również, le  wyskoczył on 
ne jednym  z dalszycn przystan­
ków, gdyż z chwilą zwalniania  
biegu kolejki silą  można otwo­
rzyć drzwi.

W szelkie wvgiłki w ładz policyj 
nych rozb ija ją  się o nieprzeniknio  
ny m ur tajemnicy.

W  podziemnych tunelach pary  
skiego m etra panuje od kilku dal 
ponura atmosfera sensacji i zDrod 
ni. Przed oczyma pasażerów  zda 
Ije się przesuwać czarny obraz Le  
*xycji ze sztyletem tkwiącym w  
szyi. Straszliw a zagadka emocjo­
nuje cały Paryż.

P las ty k a

NAUKA
W  Kreszczatyku pod Crerniowca- 

thi robotnicy, pracujący przy kamie­
niołomach natrafili na szkielet ol­
brzymich rozmiarów. Po zbadaniu o- 
kaiaic się, ze jest to szkielet mamu­
ta, kićrv udało się w całości odkopać 
Wykopaliskiem zainteresowały się 
miejscowe koła naukowe.

PLASTYKA
W  Mantui otwar+a została wielka 

wystawa ikonograficzna poświęcona 
historycznemu rocowi Gonzagów

I Gonzagów, Wystawą zawiera szereg 
>ezcennycP dzieł sztuk1 m. in. obra- 

1 zy Leunarda da Vinci, Rafriia, Man- 
tegri, Tycjanr, Rubrnsa, Pisanello.

M U Z Y K A

i Do Wieania przyDył znany dyry ■ 
gei.t 1 kompozytor Ryszard Strauss, 
ktćvy ay.ygował koncertem złożo­
nych orkiestr filharmoniKów i orkie­
stry symfonicznej. Pobyt Straussa

1 związany jest również z przygotowa­
niami do premiery jego opery „Die 
schweigsame Frau".

P o ls k i  K z y k
marynarski

W  cyklu odczytów o prądach religii 
di nie 2U-ej w lokalu T  N. S. W  
(Bracka 18 m. 4 ) p. sędtia Bolesław 
śląski wygłosi odczyt: „O naszym ję 
zyku marynarskim" Odczyt ter. orga­
nizowany jest wspólnie z Tow arzy- 
stwem Miłośników J( zyk- Polskiego. 
Wstęp wolny Jla członków T. N. S. 
W- i T. M. J. P. oraz wprowaazouycn 
gości.
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zachęta na tgół nie ma stczęścij. 
do oaKrywania i kształcenie nowyer 
talei.tów. I od szeregu lat do wyjąt­
ków należą wystawy tych, którzy 
jeszcze nigdzie nie wystawiali i któ­
rzy zespołowi sąazącemu nie są zna­
ni,

i  tym większą przyjemnością . po­
witaliśmy kolekcję prac Adama Kró­
likowskiego który nadesłał okołc 30 
akwarel morskich —  świadczących 
nie tyle o dużym doświadczeniu ma­
larza ile o jego poczuciu ba* wy kon­
trastu i światła. Obrazy * Królikow­
skiego trudne zakwalifikować jaku 
dzieła skończone i przemyślane. Bo 
są to raczę* przypadkowe zanotowa­
nia wrażeń o odważnych i zdecydo­
wanych zestawieniach kolorów, po­
czynając od najzimniejszych, a koń­
cząc na nasyconych karminacr

Oczywiście w tych warunkach a r ­
tysta był narażony na wiele niebez­
pieczeństw, a zwłaszcza na dojście do 
prwnej banalności, o którą przj pow 
zięciu iiawet takich założef nietrud­
no. .

Prace K ióukow skiego D<ł ideali: a- 
cją polskiego morza. Ale na tej idea- 
lizacji zyskała niewątpliwie ich ma 
larrka strona,

Bodaj najciekawsze jest „Morze 
zimą IV " o niezwyide suDtelnym roz. 
świetleniu horyzontu i bardzo inte­
resującej gamie barw. Jest tc kom­
pozycja pod względem artystycznym 
zupełnie dojrzała i wystawia dobre 
świadectwo autorowi. Poza tym nr 
wyróżnienie zasługują „Morze o za­
chodzie", „rełne morze", „21 portt 
rybackiego" I „Plaża II".

Ogólnie należy stwierdzić, że Kró­
likowski jest dobrym kolorystą i ie

skala jego możliv.osci u/.iajmnfcij .il, 
została wyczerpana, a obrany kiero* 
nek malowai.ia przyczynia się do sta­
łego jej rozszerzenia i wykształcenia.

Królikowski wchodzi w życie arty­
styczne z dużym kapitałem kultury 
estetycznej i wrouzooego poczucia 
barw. !

Jakby dla kontiastu w U j  sai„uj 
saii Zachęty wystawiono uuztraeja 
Szczęsnego Rutkowskiego.

Sądzę, iu te Lustracje, które «|  
przeznaczone do Orlanda Szalonego* 
Eneidy i Starej Baśni nia prędk i lub 
Wcale nie znajdą wydawców

Sztuka Szczelnego Rut* „ skiego 
jako prymityw ił *. wiele walorów* 
ale duża jej wadą jest nieco ubogi 
i nieciekawy koloryt. I  prace wyko­
nane tuszem znacznie przewyższają 
ilustracje malowane techniką olejną* 
bo wprowadzenie Darwy ną^wy raź­
niej Rutkowskiego krępuje.

Pozatem poziom pra< uumo pozo­
rów jednolitości jest bazdzo różny i 
obok ciekawych i oiygmamyeh Kom­
pozycji, spotykamy zupełnie niewy­
szukane i nawet powiedziałbym nu­
dne

Zarówno Adam Kroiikowsid, jak 1 
Szczęsny Rutkowski należą do tych 
malarzy, którzy na naturę patrzą ti­
kiem poetów i którym* ooraz, tchną 
dużym odczuciem i reflcKsyjnoscią. 
Wypowiadają się jednak w sposób 
całkowicie różny, ale to już jest spra< 
wą temperamentu i rodzaju zaintere 
sowan. t

Jeśli chodzi o Króukowckiego- 
wszystKie zaprezentowane piace po­
winny znaleźć się na wystawie. Nato­
miast w stosunku dc Rutkowskiego 
należałoby zastosować pewną ttuek- 
cję z korzyścią zarówno <IIa i**alan« 
jak i publiczności.

J erzy Stokowski

i rancja i kołacie
OdcijM p* V'ctor Chazelns

Sta.anien. „Aliante Frai.caise" w nowe zdobycze rozpoczęły się w  ■"de- 
Warszawie odbył się 21 bm. w Fała ku XIX, szczególnie w  czasach Trze- 
cu Staszici odczyt p. Yicior Chazelas, ciej Republiki, t. j. po roku 1870. Wó-
naczelnego administratora 
francuskich, p. i  „Qurlques 
de la eolonisatioi. franęaise".

koloni j wczas stworzono Afrykę i Azję iran- 
aspects cuskie.

Kolonie wymagają r początku wiel-
P. Cnazelas rozp ocząi swój odczy kich wydatków, nie są też bynaj-- 

od stwierdzenia, że każdy naród mniej dobryn. interesem dla metro- 
przeżj>wa epokę swego najmiększego polii, która jednocześnie ponosi od* 
rozwoju i ekspansji. W  starożytności puwiedzialność za id: stan kulturał* j  
dotyczy to głownio Grecji, Rzymu, ny, Ostatecznym wzońcu celem kai- 1 
Persji,' ChiL, a w  czasach no wy co dej kolonizacji jest em* ncypacja u- 
Anglii, Holandii, Hiszpanii, Portuga- cywilizowanej kolonii ętak, ja t  tn się 
lii.- Francja była już raz potęgą ko- stało w  oba Amerykach). 
lonLałną w orugiej połowie wiekuj Kolonizacyjna doktryna francuska 
XVII. Po ntra&e większości koionii izanuje tradycje i oDyczaje tuoylcse 

wmmammmmmmmmmmmmtmmmmtmm  iam» {(dzie jest to możliwe 1 (np. w
Algierze), nie stara się narzucać1 cy-

Wojny trojańskiej 
ni& będzie 

Audycja rad owa
Giraudoux jest jednym z najświet­

niejszych pisarzy współczesnej Fran­
cji. Niezwykły styl, zdolność widze­
nia i odczuwania riuczj w ich sym-

wii racji europejskiej która by­
najmniej / rabom nie imponuje. W  
Łrajaeh zupełnie dzikich i barbarzyb 
sklch niezbędne jest zwalczanie okiuf­
nych obyczajów.

Francuzi starają Bię poanleść lud­
ność tubylczą na wyższy poziom kul-

boLcznym kształcie, wysoka kultura turalny. zakładają szkoły, duają •  
umjrsfdwa —  -J łauaj się na specjał- warunk’ higieniczne. P. Ghazelaa 
„y urok, jak' posiadajr jego uwwoiy, twlerd2; ^  pip^ srTO warurAmm 
Giraudous rozmiłowany w  ówiecie ... , , , , ,
klasycznym szuka w  nim tematów ucywilizowania czarnych jest wxb<r 
aby je przetwarzać, duwcipnie komen gacenie.
tuwać; takim właśnie utworem jest i N i zaketiczenit rostały wyswietle-

; 5 » ■  * r * r
n« przenikliwej analizie i gdzn głę­
bokie udkiycia psychologiczne, wypo­
wiedziane są t sposób pozornie pa­
radoksalny. Lwie sceny z tuj pięk 
nej sztuki nauaje Polskie Raiio an 
? i maja o godz. 21.00 w  przekładzie 
Jana Lechonia.

niach: „La culture du riz en Indochi-’ 
ne" (uprawa ryżu w Indochńiach), 
„Chantici ind''góne” (warsztat piacy 
tubylców), „Sur les rey^res du C *- 
meroun" (na rzekach Kamerunu).

M. Pod.

JACEK ERZEZINA 94)

T O W A R Z r S Z  NR. 1 0 3
P O W I E Ś Ć

Jeszcze raz przemaszerowali po schodach i znaleźli się 
wreszcie na dworze. Wokoło szumiiły stare drzewa parku, 
z góry dolatywał gwar siedzących ju*. przy kolacji gości, 
gdzieś niedaleko, w oficynie, bawili się nazbyt może głośno 
szoferzy.

Doszli do garażu. Good zostawił Einhorna pod opieką 
Freddiego i sam w y D rn w a d z ił  maszynę.

— Siadamy — rozkazał. — Ty, Freddie, trzymaj ciągle 
rewolwer pod żebrami tego żyda. Niech wie, że jeszcze o nim 
pamiętamy 1

Gdy dojechali do bramy, Good zatrzymał maszynę. Z głę­
bi odezwał się już zupełnie spokojny głos EInhurna czują­
cego az nadto namacalnie stalową lufę przy swoim boku:

— Niedługo wrócę, czekajcie na mniel
Lokaj-czekista ukłonił się po wo.skowemu.
— Hallo! — dodał Good naciskając jui starter. — Oddaj­

cie no, towarzyszu, tę kartkę pod wskazanym adresem.
Wręczył białą kopertę lokajowi i czarna limuzyna wyje­

chała na ulicę.
Jechali dość długo w milczeniu gdy wreszcie Good za­

trzymał samochód. Otarł pot z czoła i wysiadł
•— No, koniec zebawy — odezwał się otwierając drzwicz­

ki. — Możecie wysiąść, towarzyszu Einhorn.
Żyd wyszedł blady i stanął niepewnie na trzęsących się 

nieco nogach.

Co chcecie ze mną zrobić? — spytał rzucając wściekłe 
spojrzenie na Gooda.

— O lo samo chciałem się ciebie zapytać — odezwał b’ ę 
Freddie wyłażąc powoli z limuzyny.

— Nie lubię waiać sobie rąk — odparł Good zapalając 
papierosa. — Sądzę, że z towarzyszem Einhornem najlepiej 
rozprawią się jego władze przełożone, Samochód zostawiam 
wam, towarzyszu. Nie będziecie zmuszeń, piechotą wracać 
do domu, Było by szkoda pięknych lakierków. Chodź, 
Freddie, idziemy! — odwrócił sit , skierował w doł ulicy.

Z tyłu dobiegło go głuche uderzenie i stuk padającego 
ciała. Nad leżącym w błocie Emhornem stał pochylony 
Freddie grożąc jeszcze pięścią nieprzytomnemu żydowi.^

— Ja ci pokażę, ty parszywa wszol Zamykać człowieka 
o chlebie i wodzie) Pfu! — Z pogardą odepchnął nogą nie­
przytomnego żyda i spojrzał na Gooda. — Musiałem mu zo­
stawić jakąś pamiątkę od siehie — tłun aczył się wskazując 
na plaster na czole.i pudŁite oko. — Niezbyt humanitarnie 
obchodzili się ze mną.

Good uśmiechnął się.
— Chodź lepiej, nie memy czasu do itracenia. Za parę 

minut gotowiśmy miec całą hałastrę czskistów na karku.
Skierowali się w stronę domu Goodów.
— Słuchaj, stary! — przerwał ciszę Freddie wyciągając 

do Gooda dłon. — Dziękuję ci Zrobiłeś tc jak na angiel­
skiego dżentelmena i agenta S. S. przystało!

Uścisnęli się.
— Wypełniłem swój obowiązek! Gdybym nie dowdedziat 

się, źe jesteśmy kolegami po fathu, i igdy bym nie przyłożył 
ręki do oswobodzenia ciebie! — powiedział z przekąsem 
Good. Czuł urazę do Freddiego.

*  .  *
Sir Hudsonowi przerwano emablowanie przystojnej żony 

posła tureckiego, oboli której siedział przy stole. Zgięty 
w pół lokaj podał mu na tacce białą kopertę.

Dyplomata przeprosił srvoją towarzyszkę, założył monokl 
i przeczytał adres:

„Dla Sir Rudsona Stanhoope, ministra pełnomocnego 
Wielkiej Brytanii*, w rogu zaś drobnymi literami: „W  sa­
lach ambasady sowieckiej**.

.— Cóź to takiego? — mruknął do siebie zdziwiony. 
O sprawie Gooaa i Downinga prawie że zapomniał przy 
t»oku pięknej Turezynki.

Rozdarł konertę i wyjął z niej bilecik. Na jednej stronie 
prostym pismem wykaligrafowane było imię i nazwisko: 
.Ryszard Good“, na drugiej, dwie samotne literki „O. K.“, 
wykrzyknik i zamaszysty podpis.

Sir Hudson uśmiechnął się z zadowoleniem Scnował 
bilecik do kieszeni i zwrócił się dc siedzącego naprzeciwko 
amnasadora sowieckiego, dystyngowanego pana o arysto­
kratycznych rysach i onfitych kształtach.

  Czy nie wie pan. panie ambasadorze, co się stało
z radcą Einhornem?

Ambasador nie okazał zćziwienia, chociaż już od pewne­
go czasu niepokoił się nieobecnością Einhorna

— Och, nic wielkiego! — odpowiedział spokojnie. — Juz 
od samego początku przyjęcie radca czuł się nieco niedyspo­
nowany, więc, dbając o jego zdrowie, kazałem mu udać się 
na zasłużony wypoczynek.

— Jake szkoda I — zasmucił się sir Hudson. — Taki 
sympatyczny człowek, tak miło się z nim rozmawia! —

z jeszcze w-ększą werwą zabrał się do prawienia komple­
mentów swoje; pięknej sąsiadce.

A „niedysponowany** radca Einhorn właśnie podnosił się 
z błota ulicy teherańskiej, poprawiając zawalany frak

obmacując stłuczoną czaszkę, i, klnąc na czym świat stoi, 
gramolił się do swojego samochodu.

(D e. n.).


